
„Drwęca" wychodzi S razy tygodniowe wa wtorek, 
czwartek i aobotę rano. — Przedpłata wynoai dla 
abonentów 1,5# zł s doręczeniem 1,65 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,56 zł, i  doręczeniem 4,65 zŁ

Prmyjnmje się oroszenia do wszystkich gazet.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 16 gT, na stronie 3-łamowej 30 gr* 
w tekście na 8 i 8 »trenie 40 gr, na 1 stronie 50 gr* 
przed tekstem 66 gr« — Ogłoszenia zagr. 100°/o więcej.

Numer telefonu; Nowemiasto 8.

[ i wydawnictwo ̂ Drwęca" Sp. so. p. wNowsmmieście, Adres telegra JDrweca" No we mi as to-Pomorze.
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! Sprawa ewakuacji Nadrenji 
i Polskę żywo obchodzi.

Głośna nader stal» się w ostatnim czasie sprawa 
ewakuacji Nadrenji. Wysunęli ją na tapet publiczny 
Niemcy. Pcdług traktatu wersalskiego wolno aljan- 
tom okupację Nadrenji utrzymać a ż d o  roku 1935. 
Mogą ją atoli i prędzej zakończyć. Okupacja Nadtenji 
ma ten cel, aby dać aljantom gwarancję na dotrzyma­
nie przez Niemcy zobowiązań, wynikłych z traktatu 
wersalskiego. Dla Niemców okupacja ta jest bardzo 
niewygodna, przedewszystkiem dlatego, że drażni 
ich dumę^narodową i upokarza icb. Znieść im przy­
kro widok obcych wojsk w swym własnym kraju. 
Pozatem jednak okupacja ta obciąża niemało ich bud­
żet, gdyż oni to muszą wojsko to obce utrzymywać 
własnym kosztem. Okupacja ta jednak, która obej­
muje zachodnie granice Niemiec i jest przedewszystkiem 
kwestją niemiecko-aljancką, ma niemałe znaczenie i dla 
Polski. Dopóki bowiem aljanci, a przedewszyatkiem Fran­
cja, ma swe wojska w granicach Nadrenji, trzyma silnie 
Niemców w ryzach i uniemożliwia im rzucenie się na 
Polskę. Trzymając Nadrenję w swych rękach, Fran­
cja niejako ma swą rękę przy gardle Niemców i sko- 
roby się odważyli na atak na Polskę, chwyci ich 
tak, że odrazu im się odechce napadu. Zwolnieni 
jednak z okupacji, Niemcy uzyskają większą swobodę 
ruchów i silniej niż dotąd jeszcze zagrażać będą Pol­
sce. Stąd też kwestja ewakuacji żywo obchodzić mu­
si i Polskę.

Niemcy więc, chcąc się pozbyć duszącej ich i upo­
karzającej zmory okupacji, przystąpili do rozpoczęcia 
rokowań w Genewie w sprawie ewakuacji Nadrenji. 
W stronę konferencji, która się rozpoczęła między dele­
gatami niemieckimi, a przedstawicielami państw koalicyj­
nych, skierowała się niemała uwaga wszystkichkółpolity- 
cznycb. Pytano się ogólnie, jakie z niej wynikną 
rezultaty. Z zapartym oddechem też przebieg jej śledził 
cały uświadomiony politycznie naród polski.

Zwolnią!' aljanci Niemców z okupacji czy nie ? A jeżeli 
tak, to jakich zażądają od nich w zamian za to gwarancyj? 
Czy też żądać będą i zabezpieczenia granic Polski 
przed napadem niemieckim? Jeżeli Niemcy liczyli na 
zlikwidowanie okupacji tanim kosztem, to się pomylili. 
Francja coprawda zgodziła się na wszczęcie oficjalnych 
rokowań w sprawie przedwcześniejszej ewakuacji Nad- 
ienji, ale zależną ją uczyniła od spełnienia innych zo­
bowiązań Niemiec i dopiero po definitywnem ustale­
niu wszystkich tych zobowiązań nastąpić będzie mo­
gła wcześniejsza ewakuacja Nadrenji. I tak wedle 
powziętych w Genewie postanowień — ewakuacja 
Nadrenji ma być połączona z utworzeniem specjalnej 
komisji rozjemczej, której zadaniem byłoby opinjowa- 
nie o zobowiązaniach Niemiec i to na nieokieślony 
termin, aż do chwili, gdy zobowiązania Niemiec oka­
żą się najzupełniej zabezpieczone. Dalej ewakuacja 
Nadrenji stać ma w ścisłej łączności z ostatecznem 
ustaleniem odszkodowań niemieckich i rokowania w 
sprawie ostatecznego oznaczenia wysokości odszkodo­
wań toczyć mają się równocześnie z rokowaniami o ewa­
kuację. Nas Polaków jednak nie tak bardzo znów obcho­
dzi, w jaki sposób Francja zabezpieczy sobie swoje 
interesy przy pertraktacjach nad ewakuacją, jak to, co 
one przyniosą Polsce, a mianowicie, czy przy nich 
pamiętać się też będzie ze strony Francji o zabez­
pieczeniu granic zachodnich Polski przed napadem 
niemieckim i w jakiej mierze. W oficjalnych komu­
nikatach genewskich niestety żadnej nie ma o tern 
wzmianki. I to oczywiście nas niepokoić musi bar­
dzo. Jednak miejmjMjądzieję, że Francja o nas nie 
zapomni, zanadto bowiem jej sprawa wiąże się 
z naszem bezpieczeństwem, aby tak z lekkiem sercem 
zrezygnować mogła z dążenia do zabezpieczenia w ra­
zie zwolnienia Niemiec„z okupacji nadreńskiej i za 
chodnich granic Polski.

To pewna, że w toku toczących się dalszych ro 
kówań znajdzie Francja ku temu jeszcze niemało 
sposobności i możności, byle tylko chciała. Na na­
szej dyplomacji jednak spoczywa obowiązek dopilno­
wania sprawy i uczynienia wszystkiego, co w jej si 
łacb, aby Francję w tym kierunku urobić, aby o Pol 
sce przy odnośnych rokowaniach nie zapomniała.

Brną coraz bardziej.
Marjawickie nabożeństwo w Języku rosyjskim na] intencję uwolnienia „biskupa" Kowalskiego.

uczyć ją odpowiedzi chóralnych i psalmów w języku 
rosyjskim. Nawet zebrana publiczność marjawicka 
zdziwiona była echem słów rosyjakich w niepodległe 
Polsce, nawet w kościele mirjawickiro.

Po skcńczonem nabożeństwie prawosławnem od­
była się narada biskupów marjawickich, w czasie któ­
rej, przewidując już skazanie Kowalskiego, wyznaczo­
no jako jego następcę »biskupa Feldmanna, który bę­
dzie sie nazywał jako głowa kościoła marjawickiego 
Ojcem Filipem.

Dowiadujemy się, że dla .ocalenia" głowy ko­
ścioła marjawickiego Jana Kowalskiego, odbywają się 
w klasztorze marjawickim msze, w czasie których 
księża i zakonnice marjawiccy, tudzież marjawici 
świeccy pieszą o zakcńczenie izekcmych udtek 

} ich apostclów. Nabożeństwo to cdprawił byty psil- 
mista cerkwi prawosławnej w Nsbroźu, pop Szwedko. 
Mcdły cdpiawiono w języku rosyjskim w obecności 
dwu djakenów. Ponieważ jednak młodzież marjawicka 
nie zna języka rosyjskiego, więc .musiano specjalnie

Tajemnicza śmierć dygnitarza sowieckiego.
Moskwa, 25. 9. Z Charkowa donoazą o! taje- I 

mniczej śmierci, jaką poniósł tu jeden z organizatorów I 
czerwonej armji, Czerniak, który był członkiem naj- | 
wyższej rady wojskowej i ostatnio jako przedstawiciel 
rządu sowieckiego udał się do Charkowa, aby tam 
wziąć udział w manewrach aimji sowieckiej. Był on 
nieprzejednanym wrogiem udzielenia Ukrainie większej 
autonomji.

Śmierć jego nastąpiła w bardzo tajemniczych oko­
licznościach. Na krótko przed rozpoczęciem mane­
wrów znaleziono go martwego w mieszkaniu.

Jak przypuszczają w kołach dobrze poinformowa­
nych, mordercą jego był jakiś Ukrainiec, fanatyczny 
zwolennik nacjonalistycznych dążeń społeczeństwa ukra­
ińskiego. Władze sowieckie wszczęły energiczne po­
szukiwania, jak do tej pory, bezskuteczne.

Nowa przyjaźń? —  Mussolini toastuje na cześć Vsnizelosa.
Rzym. Mussolini wydał uroczysty bankiet 

na cześć Venizelosa. Wzięli w nim udział przewo­
dniczący parlamentu, ministrowie i szereg wyższych 
urzędników. Musaolini wygłoaił toast, w którym za­
znaczył, że Grecja i Italja są źródłem kultury i cywi­
lizacji ludzkości i że ta wspólna przeszłość stanowi 
podstawę icb dzisiejszych stosunków. Wspomnienia 
tej przeazłości ożywiają stosunki, łączące oba rządy.

Odpowiadając na toast Mussoliniego, Venizelos 
podziękował za dowody serdeczności, okazanej mu we

Włoszech i dodał, że nawiązanie kontaktu z państwa­
mi, z któremi łączą już Grecję serdeczne stosunki, 
wydaje mn się rzeczą niezmiernie pożyteczną. W dal­
szym ciągu Venizelos oświadczył, że jest szczęśliwy, 
rozpoczynając nawiązywanie tych kontaktów od Włoch. 
Naturalną jest rzeczą, że dwa naredy, których kultura 
i cywilizacja promieniowały na cały świat i przenikały 
się wzajemnie, znajdują w tej przeszłości podstawę do 
rozwoju swoich dobrych stosunków w teraźniejszości 
i przyszłości.

Okropny pożar teatru w Madrycie.
Madryt, 24. 9. Dnia 23-ego września rb. pod 

koniec popołudniowego przedstawienia wybuchł pożar 
w jednym z tutejszych teatrów. Ogień tli się ciągle. 
Artyści, z wyjątkiem pewnego chórzysty, wyszli cało.

Paryż, 25. 9. Według ostatnich wiadomości 
z Madrytu, z pogorzeliska spalonego teatru wydobyto 
dotychczas 110 zwłok; przypuszczalnie liczba ofiar do­
sięgnie 200. Stwierdzenie autentyczności jestotrodnic- 
ne, gdyż większość trupów uległa zwęgleniu. Śledztwo 
wykazało, że głównym powodem tak wielkich strat 
była panika, wskutek której wyjścia z teatru były 
momentalnie zatarasowane. Wiele ofiar' oraz osób 
rannych ma rany, zadane w plecy ostrzami nożów.

Bliższe szczegóły strasznej katastrofy.
Madryt, 25. 9. Całe'miasto żyje pod wrażeniem 

katastrofslnego pożarn teatrn „Ncvedadea”. Naoczny 
świadek pożarn, maszynista teatralny, opowiada, iż 
pożar wybuchł podczas ostatniego aktu.

Na scenie tsńczył właśnie zespół baletowy. Tan­
cerki trzymały laski, zakończone różnokolorowemi 
lampkami eiektrycznemi.

Nagle wszystkie,, żarówki [na laskach tancerek 
pękły z hukiem.

Z za kulis przedostały się na widownię odgłosy 
gorączkowego ruchu, słyszano niezrozumiałe okrzyki.

Pożar wybuchł skutkiem krótkiego spięcia w gar­
derobach tancerek, a następnie objął dekoracje.

Publiczność, zaniepokojona i zdezorjentowana, nie 
wiedziała, co z sobą począć.

Gdy ze sceny buchnęły na widownię pierwsze 
języki płomieni i kłęby dymu,wśród widzów powstała 
nieopisana panika, a publiczność w liczbie około 3000 
osób, zapełniająca szczelnie teatr, rzuciła się do[wyjść.

Orkiestra zachowywała się po bohatersku. Pró­
bowała ona początkowo opanować panikę, grając dalej, 
jednakże nikt na nią nie zwracał uwagi. W najtragicz- 
niejszem położenia znaleźli się widzowie'na wyższych 
piętrach.

Ludzie, ogarnięci szałem strachu, zeskakiwali 
z galerji na parter i padali ciężko ranni z pogrucho- 
tanemi kośćmi, tratowani przez uciekających.

Inni zeskakiwali wprost na głowy pchających się 
ku wyjściu, pomnażając w ten sposób liczbę cfisr. *

Naoczni świadkowie widzieli, jak matki rzucały 
z góry na parter dzieci, nie zdając sobie sprawy, że 
tsm również czeka ją okropna śmierć. Jeden z obe- 
cnycb, nawołujący swe dzieci, poniósł śmierć pod 
obcasami kilkuset osób.

Zewsząd rozległy się rozpaczliwe okrzyki. Roz­
gorączkowany tłom stale szturmował silny kordon po­
licji i wojska, otaczający teatr.

Publiczność, zebrana przed teatrem i straż pożar 
na, bezsilna wobec rozszalałego żywiołu, musiała bez* 
radnie przypatrywać się tragicznym scencm, rozgry 
wijącym się na dachu 6-piętrowego gmachu w oknach 
teatru.

Na dachu budynku teatru biegały rozpaczliwie trzy 
płonące postacie ludzkie, z tych jedna z dzieckiem na 
ręku, rozpaczliwie wołając o pomoc. Nieszczęśliwi 
zginęli w oczach zgromadzonych tłumów.

Pogrzeb ofiar przy udziale 4cooo ludzi.
Msdryt, 25. 9. Dziś przed południem odbył się 

pogrzeb części ofiar strasznej katastrefy. O gedz. 11 
wyruszył kondukt źsłebny, poprzedzany olbrzymią ilo­
ścią księży, za trumnami postęf owiły rodziny cfiar, 
rada prowincjonalna i miejska in corpcre craz delegat 
króla hiszpańskiego. Rząd był reprezentowany przez 
samego Primo de Rlverę i część ministrów. W po­
grzebie wziął również udział korpus dyplomatyczny. 
Ostatnią przysługę zmarłym w tak tragiczny sposób 
oddało przeszło 40000 osób. Większość ofiar pocho­
wano na koszt państwa.
t. Na znak żałoby zamknięto ¡¡dziś] wszystkiej kina 
i teatry.
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Zamknięcie IX sesji Ligi 
Narodów.

Genewa, 26. 9. IX sesja zwyczajna zgromadze­
nia Ligi Narodów zamknięta została mową przewodni- 
czącego zgromadzenia Żabia (Danja). Mówca wskazał 
na doniostv cel, dokonany przez zgromadzenie, również 
i w roku bieżącym. W końca mówca zaznaczył, Ze 
Liga Ntrodów w ciągu swych 9 lat istnienia położyła 
olbrzymie zasługi w kierunkn osunięcia przeciwieństwa 
pomiędzy narodami i otrzymania oiaz utrwalenia po­
koju.

W L dze Narodów ludzkość znalazła instytucję, 
dzięki której może spoglądać w przyszłość z większą 
dozą zaufania i spokoju.

Wszyscy, jak to jesteśmy — kończył mówca — 
Żywimy nadzieję, iż instytucja ta z czasem zwycięży 
wszystkie trudności i zapewni dobrobyt narodom.

Niemcom przyznano prawo osiedlania w Polsce,
tak twierdzi socjalistyczny „Vorwärts".
Bedin. Socjalistyczny »Vorwärts*, donosząc

0 przebiegu rokowań handlowych polsko-niemieckich, 
stwierdza, ze w sprawach, dotyczących prawa osiedla­
nia, komisja prawnicza uzyskała dotąd zadawalające 
postępy, tak, że należy oczekiwać porozumienia rów­
nież i w tej dla Niemiec tak ważnej kwestji.

Warszawa, 25. 9. Wczoraj rano powrócił 2 Ber­
lina do Warszawy min. Hermes, przewodniczący dele­
gacji niemieckiej do rokowań handlowych z Polską
1 odbył diaźszą konferencję z min. Twardowskim.

Prócz tego obradowała w dnia wczorajszym ko­
misja weterynaryjna, która zajmowała się ustaleniem 
zasad higjeny weterynaryjnej.

Krążą pogłoski, że dalsze obrady nad traktatem 
handlowym będą niebawem przeniesione do Berlina.

„Żałobną" rocznicą zajęcia Wilna obchodzi 
Litwa w dniu 9 października rb.

Ryga, 26. 9. Z Kowna donoszą, iż zorganizowa­
ny tam został specjalny komitet, który w dn. 9 paź­
dziernika, t. j. w rocznicę zajęcia Wilna, będzie zbierał 
ofiary na akcję, mającą na cela oswobodzenie Wilna.

Jak w latach ubiegłych, tak i w tym roku, dzień 
9 października ogłoszony będzie na Litwie jako dzień 
żałoby narodowej.

Katastrofa olbrzyma powietrznego.
Berlin, 25. 9. Największy samolot oasaźerski nie­

mieckiej hanzy lotaiczej „Deatschland”, zawierający 
kabinę na 15 pasażerów i zaopatrzony w trzy motory, 
masiał dziś wskutek defektu motoru lądować w drodze 
z Paryża do Londynu w pobliżu Kolouji.

Przy lądowaniu samolot spalił się doszczętnie. 
Czterech lotników i ośmiu pasażerów zdołali się urato­
wać niemal cudem, doznając tylko bardzo lekkich 
obrażeń.
Krwawe starcie dwu organśzacyj wojskowych 

pcd Berlinem.
Berlin, 24. 9. Między reichabannerowcami i stahl- 

helmowcami doszło wczoraj w Falkensee do krwawego 
starcia. Wedle komunikatu policji w Fakensee, przy­
czyną starcia był napad reicbsbsnnerowców na kilku 
członków zarządu związku stahlhelmowców. Podczas 
bójki raniono 11 osób. Policja nie aresztowała jeszcze 
nikogo, lecz przesłuchuje biorących odział w starciu.

Z państwa „bojaźni Bożej".
Berlin. Ze Schwenua donoszą, że przed kilku 

dniami znaleziono w parku pałacu schwerinowskiego 
nad brzegiem jeziora, trupa b. ministra sorawiedliwo- 
ści w rządzie meklemburskim, dr. Bmzknera. Jak 
wiadomo, B iickner zgwałcił swoją siostrzenicę, za co 
obił go niedawno szpicrntąna ulicy Berlina brat sbań- 
bionej. Po tym wypadku Brückner znikł i dopiero 
wczoraj znaleziono go martwym. Czy B.ückner po­
pełni samobójstwo, czy też go zamordowano — nic 
jeszcze nie wiadomo.

W i a d o m o ś c i .
Nowemiasto, dnia 28 września 1928 a«

Kalendarzyk. 28 września, Piątek, Wacława kr. m.
29 września, Sobota, Michała archanioła.
30 września, Niedziela, 17 po Świątkach. 

Wschód słońca g. 5 —* 34 ni. Zachód słońca g. 17 — 20 m* 
Wschód księżyca g. 19 — 06 m. Zachód księżycag.7 — 02m.

Z miasta i pewiafm

Ku uwadze rodziców.
Nowemiasto. Zarząd Tow. św. Wincentego 

a Paulo zwraca uprzejmą uwagę rodziców, których dzieci 
uczęszczają do ochronki, żeby dzieci swe punktualnie 
do niej przysłali, a mianowicie przed poł. o godz. 
9~9Vi, a po poł. od godz. 2-giej; — późniejsze przychodze­
nie przeszkadza w nauce. Zarazem prosi zarząd o re­
gularną opłatę 2 zł. miesięcznie Ci rodzice, którzy nie 
mogą uiścić zapłaty, niech się o zwolnienie do Przewo­
dniczącej p. Kyclerowej zgłoszą.

Zarządzenie weterynaryjno-poiicyjne 
w sprawie wścieklizny.

Nowemiasto. Powiatowy Lekarz weteryn. stwier­
dził u ubitego psa w gminie Kurzętnik wściekliznę.

Wobec powyższego zarządzony został nakaz przy­
musu trzymania psów na uwięzi w następujących miej­
scowościach :

Nowemiasto, Łąki, Bratjan, Kaczek, Mroczno, Tylice,. 
Tyliczki, Jakóbkowo, Kuligi, W. Pacóitowo, M Pacółto- 
wo, Kaczebagno, Gwiździny, Krzemieniewo, Mroczeuko, 
Sugajenko, Bratuszew''», Niem. Brzozie, Nielbark. Tere- 
szewo, Tomaszewo, Borek, M. Bałówki, W. Bałówki, 
Kamionka. Taborowizna, Lipówiec, Osówka, Mścin, Wa- 
wrowice, Mikołajki, Nawra* Pręgowizna, ^owydwór.

Wszyskie psy nazwanych miejscowości, nie wyłącza­
jąc psów pasterskich i myśliwskich, należy trzymać na 
uwięzi. W czasie polowania psy pasterskie i myśliwskie 
mogą być bez smyczy i kagańca.

Dary do bufetu na zabawę d. 12 września ¡rb.
Lubawa. Dary do bufetu na zabawę d. 12 wrze­

śnie rb. ofiarowali, jak następuje:
PP. adw. Petri 10 zł, Geiger Mortęgi tort i owoc, 

Ossowski Montowo śmietanę, Gałkowa Omule ciasto, 
Dembicki Jan parówki, adw. Suhre 20 zł, Koszorkowa 
10 zł. Marszałowa sałatkę, Gburkowska parówki, Tykar- 
ski wypożyczył bezinteresownie doniczki i porcelany.

Wszystkim hojnym ofiarodawcom składamy nasze 
staropolskie „Bóg zapłać“.

Zarząd Koła Polek, Lubawa.

„Tydzień dziecka *.
x Lubawa, Z okazji „Tygodnia Dziecka“ odbyła się 

w Lubawie w niedzielę, da. 23 brn. na sali p. Kowalskie­
go uroczysta akademja. Przebieg jej był wspaniały 
i uroczysty. Na wstępie wygłosił p. Żurek treściwe 
przemówienie, objaśniając w krótkich słowach znaczenie 
i cel wieczornicy. Nowoutworzony chór męski wystąpił 
poraź pierwszy na scenie, odśpiewując z werwą dwie pie­
śni i trzeba przyznać, że jak na pierwszy raz, bardzo 
dobrze się spisał. Bylibyśmy mu bardzo wdzięczni, gdy­
by nam częściej coś zaśpiewał. Pan Sierszeóski zaśpie­
wał z wdziękiem i nczuciem kilka pieśni; akompaniowała 
mu p. Śzulcówna. Następnie odśpiewała kilka pieśni p. 
Strzyżewiczówna z Grudziądza. Swoim śpiewem spra­
wiła nam p. S. prawdziwą ucztę duchową. Odśpiewane 
pieśni świadczyły o wysokim poziomie artystycznym 
i o dobrze wyszkolonym głosie. Kilkoro dzieci wyraziło 
z kolei saą miłość do matki w krótkich, lecz wzruszają­
cych wierszykach. Wieczornicę uświetnił też p. adwokat 
Petri, znany nam zresztą już jako mistrz na skrzypcach.
I tym razem zachwycał wszystkich swą grą. Na zakoń­
czenie zagrał kwartet smyczkowy. Przed rozejściem się 
do domu, wszyscy obecni uczcili Rzeczpospolitą trzykro­
tnym okrzykiem i zaśpiewali „Boże coś Polskę“. W ta­
kim to podniosłym nastroju zakończono wieczornicę, któ­
ra na wszystkich obecnych wywarła jak najlepsze wra­
żenie. Podziękować za nią należałoby w pierwszym rzę­
dzie jej dzielnemu inicjatorowi p. Żurkowi. Do urządze­
nia „Tygodnia Dziecka“ wogóle przyczynili się dalej jeszcze 
p. Szulców» i Obóz Wielkiej Polski, który się zajął roz- 
sprzedażą nalepek i odznak, służąc w ten sposób dobrej 
sprawie. Ddział publiczności był pomimo ulewnego de­
szczu dosyć liczny.

Pobicie.
v NiełbsrK. Dnia 21 brn. połudn. udał się Jan 

Sz. z Bratuszewa do K. też z Bratuszewa. po zakupiony 
torf. Gdy Sz. chciał torf zabrać, syn K. napadł na nie-
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Z  Ł E T A R G T J .
(Ciąg dalszy)

— Mój drogi — przemówił Borsenne do niego, 
z calem zaofsniem — zdrowie mojej żony zaczyna 
mnie mocno niepokoić. Widojesz ją doić 'często, 
powiedz że mi, ale tik po przyjacielsku, nie owijając 
niczego bawełoę, co sądzisz, co jej braknje?

_ Pani hrabina — odrzucił lekarz — cierpi
widocznie na ogólne osłabienie, pochodzące po części 
z anemji. Powinnaby żywić się przeważnie mięaem 
na pół surowem i zażywać duto żelaza.

— Czy sądzisz, że cierpi,podobnie jak jej matka?
— Najznptłaiej.
— Ależbironowa jest tak choią od lat dwudziesta.
— Co dowodzi, że można żyć długo z takiem 

cierpieniem.
— Zatem wedłag twojej oceny, nic nie grozi 

życiu mojej żony?
— Chciej mnie dobrze zrozutbieć, kochany Alfonsie. 

Mogłaby rzecźy#ilcie odzyskać zdrowie zupełnie, tylko 
na to trzebaby wielkich starań, nadzwyczajnej troskli­
wości i unikania wszelkiego fmartwienia i rozdrażnienia.

A przedewszystkiem trzebaby zbadać przyczynę 
tego osłabienia nerwowego, co dotąd jest dla nas leka­
rzy tajemnicą niedocieczoną. Źródła takiej choroby 
trzeba szukać w duszy ludzkiej, my zaś lekarze może­
my li badać ciało. Cierpienia moralne zabijają często­
kroć prędzej i pewniej, niż całkiem widoczaa i nama­
calna choroba fizyczna. Nie przesądzam, chroń Boże! 
nie mam do tego powodu, żeby dziś już było zagro- 
żonem życie twojej żony. Może lata długie przeżyć 
w tym stanie dziwnego osłabienia i niepojętej oboję­
tności wobec świata całego. Ale mogłaby również 
zgasnąć w jednej chwili z braku sił, tsk moralnych jik 
i fizycznych.

— Wiesz co, mój drogi, żeś mnie bynajmniej nie 
pocieszył i nie nspokoił.

— Powiedziałem ci szczerą prawdę, jak tego żą­
dałeś, kochany Alfonsie. W ten sposób tylko zapo- 
bieźesz wypadkowi, który mógłby spaść na ciebie ni­
by grom z jasnego nieba, kiedybyś się najmniej spo­
dziewał podobnego nieszczęścia.

— Dziękuje ci za dobrą radę i postaram się pójść 
ta nią.

Od tej chwili fiksacją Borsenue‘a było namiętne 
życzenie: mieć dziecko. Próbował nadaremnie wszy­
stkiego, byle zbliżyć się i przejednać żonę. Był na 
przemian słodkim, pokornym, pieszczotliwym; błagał 
na kolanach, zaklinał ze łzami w oczach. To znoWu 
wpadał w drugą ostateczność. Sądził że więcej wskó-

I go, zabrał pieniądze i nie pozwolił torfu załadować na 
wóz. W dodatku pobił Sz. kijem tak, że musiał udać 
się do lekarza.

Chciał oszukać swego chlebodawcę.
v Bratu szew O. Dnia 17 bm. wysłał rolnik An- 

gryk z Bratuszewa swego służącego M. K. z mlekiem 
do mleczarni w Nowemmieśeie. K. widząc, że w książe­
czce figuruje większa ilość odesłanego mleka, zażądał od 
właściciela mleczarni w imieniu swego pracodawcy go­
tówki za dostarczone mleko. Kwotę 22.90 zł, otrzymał 
z notatką w książeczce, że wyżej podaną sumę odebrano. 
K. notatkę wymazał, a za kwotę tę kupił sobie butelkę 
wódki, papierosów, kiełbasy i tp. — tak że pozostało mu 
jeszcze 10 zł. W czasie przeprowadzonych dochodzeń przy­
znał się do wszystkiego — pozostałe 10 zł zwrócono po­
szkodowanemu, zaś sprawę skierowano do podprokura- 
tnry w Toruniu.

Wybryk łobuzerski.
v W.. Bałówki, Dnia 16 bm., około godz. 8-mej 

wiecz. jakiś dotychczas niewyśledzony łobuz rzucił w 
ogródek małorolnika Weinera W. Bałówkach własno­
ręcznie zrobioną rakietę, która spowodowała wielki hnk. 
Przypuszczalnie mszczą się na Weinerze łobuzy dlatego, 
że strzegł pilnie swego owocu i nie mogli popełnić kradzie­
ży. W sprawie tej wdrożono śledztwo.

Kradzież drzewa z lasu państw.
v Tomaszewo. Z lasu państw, z rewiru Ostrów­

ki i Kaługi skradziono 4 mtr. drzewa ogólnej wartości 
200 zl. Sprawcami kradzieży są: W. R-, M. L. i A. F„ 
z Tomaszewa, którzy drzewo to ofiarowali kowalowi Fr. 
F. z Tomaszewa. F. twierdzi, że drzewo kopił na dro­
dze legalnej i nie wiedział, że takowe pochodzi z kra­
dzieży. Sprawę skieruje się do podprokuratury w To­
runiu.

Zamknięcie drogi publicznej Otręba— Biała.
Wobec budowy nowego mostu na Białym zamknięta 

zoitała droga publiczna ¡.Otręba—Biała do .*» październi­
ka r. b.

Wywrócił się z motocyklem.
v Łąk orz. Dnia 18 bm. nauczyciel p. Witkowski 

z Cichego jechał przez Łąkorz na motocyklu. Naraz 
stracił równowagę i obalił się wraz z motocyklem na zie­
mię. Poważniejszych obrażeń nie odniósł, tak że po 
krótkim wypoczynku pojechał dalej.

Parcelacja maj. państw. Krotoszyny.
v Krotoszyny. Dnia 18 bm. Urząd Ziemski roz­

począł wymierzać parcele dla poszczególnych osadników 
na maj. państw. Krotoszyny.

Dziczyzna wyrządza szkody.
v W. Wólka, Właściciel maj. W. Wólka ponosi 

wielką szkodę w kartoflach, którą wyrządzają mu zwła­
szcza jelenie i dziki. Zwierzyna przychodzi z lasu szar- 
szewskiego hr. Finkensteina z Niemiec. W inne miejsca 
iść nie może z powodu tego, że Finkenstein postawił płot 
około lasu po stronie niemieckiej aż do granicy W. Wól­
ka, Aby zapobiec wyrządzaniu szkody, właściciel W. 
Wólki wychodzi często na stanowisko, i zastrzelił 2 jelenia*

Obrzucili kamieniami.
v Lorki. Wieczorom dn. 20 bm. wracali od pracy 

z łąk rynkowskich Jan Otręba i Jan Biegajski z Lor- 
ków. Naraz z za krzaku pomiędzy zabudowaniami Biegaj- 
skiego i Junawskiego wypadło 2 lub 3 nieznanych mę- 
żczyza i rzucili O. kamieniem w twarz, przy lewem 
oku, również B. ugodzono kilka razy kamieniami. Do­
chodzenia w toku.

25-lecie swego urzędowania.
Zwinlarz*. Dnia l-go października obchodzi nasz 

organista p. Marjan Szczypski 25-lecie swego urzędo­
wania w Zwiniarzu. Już jako miody kawaler 
zjednał on sobie u swych parafjan miłość, szacunek 
i poważanie, które w miarę lat urzędowania coraz bar­
dziej się wzmagało.

Jubilatowi życzymy, aby przy czerstwem zdrowia 
doczekał się u nas 50-letniego jubileuszu. Parafjanin.

Mleczarz dał drapaka, zostawił Jednak długi.
v Zwiniarz. w nocy z dnia 21 na 22 bm. mle­

czarz Dunaj z Zwiniarza wywiózł potajemnie wszystkie 
swoje sprzęty domowe i urządzenie mleczarskie, które 
załadował w nocy do zamówionego na ten cel poprzednio 
wagonu na stacji kolejowej w Hartówcu i nadał do Byd­
goszczy, a sam o godz. 6 rano opuścił gminę Zwiniarz, 
po drodze zabierając jeszcze wirówki ze swej filji mle­
czarskiej w Truszczynacb. Po załadowaniu wszystkich 
sprzętów odjechał wraz ze swoją żoną do Bydgoszczy, 
pozostawiając długi po sobie na kilkaset złotych całemu

ra zastraszeniem Joanay. Unosił się gniewem, miotał 
przekleństwa i groźby. I to i tamto odbijało się jak 
od skały niewzruszonej morskie bałwany... od zawsze 
tej samej lodowatej obojętności, od uczucia najwyższe­
go wstrętu i pogardy dla jego osoby.

On jednak potrzebował dziecka, on pożądał tego 
całą siłą swojej siły żelaznej. Wiemy zaś, co to zna­
czyło o 'Borsenne'a, gdy rat powiedział sobie: „Ja 
tak chcęl* Widzieliśmy, go gdy zabierał się do prze­
prowadzenia planu iście szatańskiego. Przekonaliśmy 
się, że był on człowiekiem nie cofijącym się przed 
żadną podłością, nikczemnością, a nawet... przed 
zbrodnią.

Wymyślił nową infamję, wyrastającą w jego mó­
zgownicy, niby szampiony na świeżym nawozie. Ró­
wnocześnie postanowił nieodwołalnie przystąpić do 
jej wykonania.

We wtorek, kiedy Joanna była n swojej matki, 
Borsenne zawołał jej pokojówkę do swego gabinetu:

— Pani hrabina ceni cię, bardzo Znzanno, i jeat 
zadowoloną z twoich nslug. Skąd pochodzisz?

— Urodziłam się na wsi, w okolicy Verdun, ja­
śnie panie.

— Śliczny kraj, znam go doskonale. Ręczę, żeś 
z przykrością opuszczała twój kącik rodzinny, co?

— Oh! wielka prawda, jaśnie panie.
— 1 dlaczegóż przybyłaś do Paryża?

(Ciąg dalszy nsstąpi).



szeregowi obywateli za dostarczane mu mleko. Gdy 
wieść o ucieczce mleczarza sio rozeszła po wiosce, po­
wstało wielkie oburzenie wśród gospodarzy — kilku z nich 
ndało sie za nim w pogoń, ale wrócili bez skutku.
Zemsta Ti-łetnlej staruszki. — Chciała by Jel 

przeciwniczce spalił slą Chleb.
v Rybno. 71-letnia Marjanna J. pokłóciła się 

z żoną kolejarza D. w sprawie piekarnika, którego do 
spółki używały, Chcąc się mścić na swej przeciwniczce, 
nad grobem stojąea staruszka spłatała jej niemałego fi­
gla — zamknęła bowiem po wsadzeniu ze strony p. D. 
ehleba do piekarnika, izbę, gdzie tenże się znajdował, 
na klucz i wyszła z tą myślą, że D. spali się chleb w 
pjekarniku, gdyż nie znajdzie sposobu dostania się do 
niego. Jednak D. zdołała wyrwać skobel z futryną 
i zapobiec spaleniu się ehleba. Widać, że i w starczem 
ciele jeszcze nieraz dużo mieści się złości.

Nocni awanturnicy wyprawiali burdy.
V Truszczyny. Hier. Wojciechowski i Br. Cha- 

cHulski z Truszczyn, będąc w stanie nietrzeźwym, poczę­
li wszczynać we wsi w nocy burdy i hałasy. Pozatem 
udali się do zabudowania wdowy Sontowskiej na wybu­
dowaniu, która ma córki, aby się dostać do mieszkania. 
Spotka wszy się z odmową, poczęli łamać sztachety w 
płocie i walić pięściami w okno, grożąc rozbiciem szyb. 
Sontowskiej udało się zbiec z domu i udać się po sołty­
sa. Gdy tenże przybył na miejsce zajścia, rozpasani 
awanturnicy stawili sie wobec niego hardzie i grozili 
pobiciem. Ale mimo, że do nich przyłączyło się Jeszcze 
trzech nowych mącicieli spokoju nocnego — wszystkim 
razem „pokrzepionym siłodajnym“ alkoholem nie udało 
się stawić oporu sołtysowi. Sprawę skierowano do 
prokuratury w Toruniu.

Z  P o m o m ta .
Cmentarz poległych w wojnie światowej 

żołnierzy w okolicach Lidzbarka.
q Lidzbark Cmentarz ten znajduje się w leiie 

miejskim przy jeziorze. Przez długi czas cmentarz ten 
był w opłakanym stanie. Przed niedawnym czasem 
przystąpiono do uporządkowania cmentarza. Wszystkie 
groby poległych bohaterów okolono niskim murem ce­
mentowym, któremu nadano kolor różowy a drogi wysy­
pano piaskiem. Ze strony jeziora postawiono okazały 
krzyż. Naokoło grobów rośnie pięknie obcięty żywopłot. 
Jak się dowiadujemy, stanie tam jeszcze tablica z na­
zwiskami wszystkich tam pochowanych poległych, wśród 
których znajdują się także Polacy, służący w armji 
niemieckiej. Podobnych cmentarzy jest, zwłaszcza w powie­
cie działdowskim, bardzo dużo, utrzymanych w wzorowym 
porządku.

Z targu,
q Lidzbark. Na targu czwartkowym były ceny za 

wszystkie produkty rolne, warzywo i świnie prawie bez 
zmiany. Za ft. masła płacono 2,80—3 zł, za mdl. jaj 
2.40 zł. Za kurczęta płacono 1—2 zł, za kurę 4—5 zł.

Bdjka.
q Wąaiersk. w ub. tygodniu, w piątek, wywią­

zała się bójka w naszej wiosce. Od dłuższego czasu kra­
dziono na szkodę Józefa Ziółkowskiego w Wąpiersku 
zboże. Miał on w podejrzeniu Franciszka Dapczyńskie- 
go. Kiedy tenże rowerem przejeżdżał koło zagrody Ziół­
kowskiego, ten ostatni zatrzymał Depezyńskiego i wraz 
z Janem Furmaniakiem z Jelenia zaczęli go bić. Spra- 
wą|tąfzajmie się prokurator.

Zwiana własności.
o Działdowo. Mistrz stolarski Emil Qiednau 

z Działdowa nabył nieruchomość przy ul. Bielnifc Nr. 10 
od mistrza zduńskiego Jana Fladry, (w Niemczech) za 
8000 zł. Nowonabywcy „szczęść Boże“.
Przygoda kobiety, która zaczepiła mężczyznę.

O Działdowo, w ubiegłym tygodniu pewien żoł­
nierz udał się ze swą narzeczoną na przechadzkę w kie­
runku Kisin. Gdy para minęła most kisiński, z parku 
miejskiego wyszła do nich 50-letnia żona ogrodnika G. 
i towarzyszce żołnierza zaczęła wymyślać, zachwalając 
żołnierzowi swoją urodę. Przytem G. nakłaniała żołnie­
rza do porzucenia narzeczonej, a opiekowania się nią. 
Po namyśle żołnierz dał posłach G. i udał się z nią do 
parku, polecając narzeczonej pójść dalej. Po upływie 
kilku sekund w parku słychać było klaskanie, które po­
wodował pas żołnierza, odbijający się o tylną część ciała 
G., a klaskaniu temu wtórowały krzyki zakochanej ko­
biety. G. znana jest z tego, że lubi zaczepiać mężczyzn, 
lecz tymrazem bynajmniej nie spodziewała się tak nie­
przyjemnego obrotu sprawy.

Kradzież.
O GfOdkr, pow. Działdowo. Niewyśledzony dotąd 

sprawca wszedł do niezamkniętego mieszkania nauczy­
ciela p. Machalicy i wybrał temuż z marynarki portfel, 
zawierający dokumenty osobiste i wojskowe. Gdy poli­
cja wdrożyła dochodzenia, portfel poszkodowanemu pod­
rzucono, lecz bez dokumentów. Ślady wskazują na to, 
że czynu tego dopuścił się złodziej domowy.

Strajk 1200 robotników przy budowie kolei 
Bydgoszcz—Gdynia.

Toru A. Przed kilku dniami rozpoczął się strajk 
1200 robotników, zatrudnionych przez firmy „Tri“ 
i Warsz. T-wo Budowl. przy budowie kolei Bydgoszcz- 
Gdynia. Strajk ma podłoże ekonomiczne i prowadzony 
jest przez Zjednoczenie Zawodowe Polskie. Do tej pory 
strajk  nie został jeszcze zlikwidowany.

Zapałki w rękach dzieci.
Szembruk. Onegdaj w Szembruku pod Grudzią­

dzem spaliła się olbrzymia stodoła, wypełniona zbożem. 
Straty sięgają 80.000 zł. Pożar wznieciły bawiące się 
zapałkami dzieci.

Wypadek z bronią.
Nowe. Onegdaj funkcjonariusz policji państwowej 

Dyboski z  Nowego, pow. Swiecie, chciał odebrać urzędni­
kowi kolejowemu Drożyńskiemu rewolwer, którym ten 
groził kolegom w czasie sprzeczki. Podczas szamotania 
się i odbierania, rewolwer wypalił i ranił ciężko w brzuch 
policjanta Dyboskiego.

Kronika kościelna.
Pelplin. We wtorek, dnia 25 bm. udzielił Naj- 

przew. X. Biskup Stanisław Wojciech kanonicznej insty­
tucji X. proboszcapwi Czubkowi z Świętego na benefi­
cjum w Jabłonowie, X. adm. Leonowi Pełce z Torunia 
<św, Jakóba) na beneficjum w Kurzętniku.

Z dalszych stron Polski*
Piąć trupów zostało na torze.

Warszawa. Dnia 20 bm., ogodz. 6.10, w Wileńskiej 
Dyr. Kolejowej pomiędzy stacjami Zelewa—Wołkowysk- 
miasto pociąg mieszany najechał na wóz robotniczy, 
wskutek czego pięciu robotników zostało zabitych i je­
den ciężko ranny. Na miejsce wypadku wyjechała ko­
misja.

Grozą przejmujący wypadek na manewrach.
Borzęcin. Onegdaj we wsi Borzęcin pod Tarno­

wem, odbywały się manewry garnizonu krakowskiego. 
Kawalerią na manewrach dowodził pik. Kleeberg, do­
wódca 5 p. strzelców konnych, piechotą zaś dowódca 20 
pp. płk. Kruk Schoster.

W pewnym momencie wydano rozkaz, by kawalerja 
wykonała atak na oddziały piechoty.

Kawalerja w galopie ruszyła do ataku i wbrew regu­
laminowi musztry nie zatrzymała się na 100 kroków 
przed linją piechoty, lecz galopowała dalej. Następstwa 
były straszliwe. Piechota, aby nie zostać stratowaną, 
zasłoniła się bagnetami. Liczba rannych dochodzi do 
40, a byłaby może większa, gdyby nie przytomność do­
wódcy dywizyjnej piechoty płk. Monda, który wydał 
rozkaz ożycia dymnych granatów.

Część rannych umieszczono w szpitalu w Tarnowie, 
część zaś przewieziono do Krakowa.

Zamach komunistyczny na tor kolejowy 
pod Lwowem.

LWÓW. Dnia 24 bm. o północy pomiędzy stacjami ko- 
lejowemi Stawczany i Obroszyn, *w odległości 13 km. od 
Lwowa, rozkopano tor kolejowy na przestrzeei 2 mtr. 
i podłożono materjał wybuchowy.

Do wykonania zamachu jednak nie doszło dzięki 
czujności jednego z kolejarzy, który, zauważywszy po­
dejrzanych osobników, przybliżył się i zaświecił latarkę,

Sprawcy nieudałego zamachu oddali kilka strzałów 
i schronili się do lasu.

NiewySledzeni sprawcy zburzyli 309 figur 
i krzyżów katolickich.

Lwów. Donoszą tu z Żółkwi, że w przeciągu je­
dnej noey zniszczyli niewyśledzeni dotąd zbrodniarze 
wszystkie figury i krzyże w liczbie ponad 809 na dro­
gach pomiędzy Żółkwią i Kulikowem z jednej strony 
i między Żółkwią i Dzibułkami z drugiej. Bezbożnicy 
porozbijali miotami wszystkie kamienne, przydrożne fi­
gury. z»ś krzyże drewniane przepiłowali u podstaw.

Według kursujących w Żółkwi pogłosek, zbrodniczy 
czyn jest dziełem agitatorów „Selrobu“, uwijających się 
w powiecie żółkiewskim.

Wykrycie wielkiej szajki szpiegowskiej.
Warszawa. W toku likwidacji szajki szpie­

gowskiej przez władze wojskowe i policję na terenie 
woj. nowogródzkiego i poleskiego osadzono w wię­
zieniu cały szereg osób, a mianowicie niejakiego 
Srulakowskiego, przemysłowca i radnego m. Barano­
wicz, Nowika, studenta uniw. Iwowakiego, Putyłow- 
akiego,. administratora dóbr ks. Radziwiłła, nauczyciela 
Kasprowicza, notorycznego kryminalistę Miszczyka 
oraz Ptszczaka, kancelistę administracji dóbr ks. 
Radziwiłła.

Pozatem aresztowano 13 dalazycb osób, m. in. 
kaprala W. P. Jagielłowicza, który jako wojskowy 
skazany został na śmierć przez rozstrzelanie.

Wyrok wykonano wczoraj o godzinie 5 rano.

I Ostatnie wiadomości polityczne.
Powrót min. Piłsudskiego.’

W arszaw a, 27. 9. Min. P iłsudsk i w  n ie ­
dzielę przyjadzie do B ukaresztu , gdzie będzie 
oficjaln ie  p rzy ję ty  przez rząd  rom ański.

Pobyt min. Piłsudskiego w B ukareszcie po­
trw a  do w torku , dnia  2 październ ika, poczem 
m in iste r pow róci do W arszaw y.

Posiedzenie Rady Ministrów.
W arszaw a. D aia 27 bm. o godz. 16 odbyło 

się  pod przew odnictw em  prezesa  R ady M ini­
strów  d r. B artla , posiedzenie Rady M inistrów . 
M iędzy inne mi pow zięto decyzję w  sp raw ie  
u tw orzen ia  kom isji d la  u sp raw n ien ia  adm ini­
s tra c ji publicznej i to pod prezesem  R ady Mi­
n istrów . Do zadań kom isji należeć będzie 
w ypracow anie planów  do usp raw n ien ia  adm i­
n is tra c ji publicznej, m. in. w  dziedzinie metod 
pracy  w  urzędzie, kształcenia; personelu i td . 
Członkowie kom isji na zleceoie p. P rem  je ra  
przeprow adzać będą badania w  poszczególnych 
urzędach, n ie  ham ujące jednak  m oralnego b ie ­
ga tychże.

Uchwalono na rzeczonem  posiedzenia ró ­
w nież p ro jek t ustaw y, upow ażniający  m in is tra  
reform  rolnych do p rzy jęcia  ziem i na  w łasność 
państw a.

W dalszym  c iąga  uchw alono pam ią tkow y  
medal z okazji 10-lecia n iepodległości P o lsk i.
Podwyższenie kapitału Banku Rolnego o 30 milj.

W arszaw a. Na dzisiejszem  posiedzeniu 
Rady M inistrów  uchw alono podniesienie k a p i­
ta ła  zakładowego B anka Rolnego o 30 m ilj. z ł. 
K redyty  na to m ają być uchw alone w  dodatku
do budżetu.

Po posiedzenia Rady M inistrów  odbyło s ię  
posiedzenie Rady G abinetu, k tó re  trw a ło  de 
11,30 w  nocy.

Order włoski dla premjera Bartla.
W arszaw a. D aia 27 w rześn ia  o godz. 1.45 

po poł. do pałacu Rady M inistrów  p rzyby ł po­
se ł w łoski M ajoni w  tow arzystw ie  se k re ta rz a  
poselstw a w łoskiego, aby w ręczyć p rezesow i 
R ady M inistrów  p. B artlow i o rder W ielk iego  
K rzyża i w ie lk ie j W stęgi św . Ł azarza  i M aury­
cego. Jednocześnie z insygniam i oddał poseł 
M ajoni lis t  w łasnoręczny M assoliaiego n a stę ­
pującej tre ś c i:

„Mam zaszczyt donieść W aszej E k sce len c ji, 
że Jego k ró lew ska  Mość na moją p ropozycję  
m ianow ała G> K aw alerem  W ielkiego K r zyża 
i W stęgi św . Ł azarza  i M aurycego, p rzy sy ła jąc  
jednocześnie W aszej E kscelencji odaośny d y ­
plom. K orzystając z okazji proszę o rzy jąć  w y­
razy  głębokiego pow ażania. M nssolinl.*

Po uroczystości w ręczen ia  o rd eru  w  P a ła ­
cu Rady M inistrów , odbyło się  n astęp n ie  śn ia ­
danie na cześć posła w łoskiego.

Trzęsienie ziemi w Matopalsce wscłt.
Warszawa, 25. 9. Wczoraj o godz. 5 min. 30 rano 

w powiatach buczackim i kopyczynicckim nastąpiło 
kilkusekundowe trzęsienie ziemi, poprzedzone kilkakrot­
nym hakiem podziemnym.

Szkód w ludziach ani materjale niema.
Straszliwa skutki szalejącej burzy.

Waszyngtoa, 26. 9. Gubernator Portorico nade­
słał raport oficjalny, w którym stwierdza, że w czasie 
burzy, szalejącej na wysoie, zostało zabitych 224 osób, 
zaś rany odniosło 1158 osób. Dotychczas nie odna­
leziono 10 osób.

Raport obejmuje 71 gmin z ogólnej liczby 76.
Tajemnicza zaraza w Egipcie.

Ateny. Z Aleksandrji donoszą, źe w środkowym 
Egipcie wybuchła epidemja nieznanej zarazy. Do­
tychczas 22 miejscowości zostały nawiedzone zirazą. 
Choroba pociągła za sobą 10 wypadków śmierci.

Ruch towarzystw.
Nowemiasto. Tow. św. Wincentego a Paulo. Zebra­

nie miesięczne odbędzie się w środę dnia 3, 10. br. o godz, 
5-tej po południu w Ochronce. Zarząd.

Lubawa. Walne zebranie Legji Inw. Wojsk Polskich 
odbędzie się w niedzielę, dnia 7 października 1928 r. na 
sali p. Kochańskiego w Lubawie o godz. l po południu. 
O liczny udział wszystkich członków prosi Kierownictwo, 
przybędzie delegat z Głównego Zarządu z Warszawy. 
Obecność wszystkich członków konieczna. Kierownictwo.

Warszawa, 28. 9. D olar 8.90 &£<»*• rsęc. 
Za 190 zł w Gdańska 57.99 -57 .9 0  
aa W arszaw ę 57.47—57.90.

Zł redakcję odpowiedzialny; Walenty Stawicki w Nd we nt miedet*. 
Za ogieaaenla redakcja nie odpowiada.

Pokrzywdzone dziecko.
ObtSgi p n * «  Jana  K o w alsk lag o  s a  S k a r l i s s

przeciw niżej podpisanemu rzucane, są ze zemsty i ostrze­
gam każdego o rozpowszechnianiu nieprawdziwych fak­
tów, winnych śńgać będę do sądowej odpowiedzialności. 
Zarazem oświadczam, że teściowie Kowalscy w roku 1911 
obiecali mi 3000 m t ,  jako fortunę za żonę i w dzień ślubu 
chcieli teściowie mi wystawić weksel na sumę powyższą 
w obecności krewnych, lecz będąc zaafany teściom, zre; 
zyguowalem z wystawienia mi weksla. Jak się później 
okazało, zostałem zawiedziony, ponieważ żona otrzymała 
tylko 100 marek. W styczniu 1916 roku zmarła żona 
moja, a pieniądze 3000 marek dałem zapisać w Sądzie 
Opiek, dla syna. W roku 1919 zapisali teściowie gosjpo- 
darstwo synowi Janowi Kowalskiemu i tak pocyganili n a  
niekorzyść dziecka mego, że owe pieniądze przedstawiają 
tylko wartość z 1919 roku, a Kowalski z pieniędzy pokrzyw­
dzonego dziecka się bogaci.

K. Przyborsk i.
8l* |ą  przez cały rok na mo-

Jetn polu

T RU C I Z N Ę
1. Krain er, Nmremiasto.

Sieją pr^ez edy rok na moje n 
palutrucizną.

J A M  K L f  łfl A $ Z E 119X1, 
L lp ó w lts .

Z N A C Z K I
doi kopania  

k a rto fli
p o l e c a

O r n i «  J r i t c f

Nowemiasto-Pomorze.

Oo nabyoia m  N o w s a a ls  
ś«l* u f i r m y  s

B. Chołkowski, H u rt. Kol., Rynek S3
A. Kopysteeki, Skl. Kol., Mostowa Ł
B. Jankowski, Skład Kol., R ynek.
B. Kokoszyński, „ „ Sobieskiego
St Rost, H a rt. Kol., Rynek.
W.  Serożyóskl, Skład Kol., Rynek,

Do n ab y o lt 
w  L u b a n i «  w f i rm y«

B. Jurkiew icz, Skład Kol., K appner*
P r. Jankow ski, „  „  Rynek
WL Mówka, „  „  Rynek
C. Stefańska, „ „ Rynek ,
J .  Truszczyński, „  „  Rynek,

G i e ł d a  z b o ż o w a  w  P o z n a n i u .
N zlewania afiajabu s tfmU 26. 9 

PłiMMUK• w aiotyek ua 11« kg,
Zyto nowe (suche) 34.75 -35.5Ś
Pszenica 39,00—4100
Jęczmień browarowy 35.00 -37.00
Owies nowy 30.75—32 25
Mąka iytnia f i  pro«. 51.00—
Mąka iytnia 70 proo. 49.00—

Uwaga : Ogólna usposobienie spokojne.



Kulanie o nagrody w Lubawie
od 25 -go  9. rb. do 15-go 10. rb. 2 0  wartościowych nagród za około zł 2 0 0 0 ,— 
Praw o do kulania maja także i n ieczłonkow ie — 6  rzutów zł 2 ,— K. K. L.

Obwieszczenie.
P rz e ja z d  p rz e z  m o * t n a  u lioy  P o d z a m c z e

z ciężarem ponad 20 ctr. poj. jest wzbroniony.
Niestosujący się ulegną karze griywny do 30,— ił  lub 

3 dni areszta.
Miasto nie ponosi żadnej odpowiedzialności za wypadki 

powstałe wskutek niestosowania się do powyższego zakazu. 
Lidzbark, dnia 26 września 1928 r.

Urząd Policyjny.
(—) M. R ochoo , burmistrz.

J A R M A R K
k r a m n y  n a  b y d ł o  i  k o n i e .

o d b ęd z ie  s ię  w  L u b a w i e  

w  ś ro d ę , d n ia  3-go p a ź d z ie r n ik a  1928 r. 

M a g i s t r a t
( - )  P a te r, burmistrz.

fjffinmnfflni i!l I IRnromiflli Biimnifflfll Binnmfflfl) liii fliimminill [tornimnin BKmnfflflU itomnnflfl] NljRRnimfllfllUs

] ZAKŁAD KRAWIECKI (
I J. HINC, LUBAWA, Zamkowa 23. I
S E3

? Poleca się do wykonania wszelkich* prac, jf
w zakres krawiectwa wchodzących, według 
najnowszej mcdy, pod gwarancją dobrego | |

g leżenia, także rewerendy dla Przewieleb. ^
Duchowieństwa. — Materjały stale na skła- 

|  dzie w wielkim wyborse, po najtańszych J§
gi cenach i na dogodnych warunkach. ¡f
i  M T  R ó w n l« ż |p o s iu k o ję  CZELADNIKA. I
^ ipumnmai ni!gnuminu]] gjsuuiuuij mnuniimu ] j 11 ojuuummi nimmhuiii munuiuiuj gmunouuj ii11 luummun]̂

2. N. 4]2d.
U C H W A Ł A .

Znosi słę po odbyciu terminu końcowego postępowanie 
upadłościowe nad majątkiem kupca J a n a  K rzew iń sk ieg o  
z  Ł ubow y.

Lubawa, dnia 31. maja 1928 r.

Sąd  Pow iatowy.
2. F. 4|27.

W y w jo ła n ie .
R oln ik  J a n u s z e w s k i  z K iełpin , wniósł po myśli 

•§ 1170 k. c. o wywołanie celem wykluczenia wierzycieli hipotek 
zapisanych na nieruchomości Kiełpiny k. 23 w oddz. III dla 
F r a n c is z k a  L aw io k le g e  w K ie łp in ach  co do hipoteki 
zapisanej pod nr, 9 w kwocie 150 rok.

b) A nny M ałeck ie j urodź. Zielińskiej w K ie łp in ach  
eo do hipoteki 8d,28,C4 talarów, aapissnej pod nr. 10,

c) J ó z e fa  i Anny z Zielińskich K irzy n k o w ak ich  w 
K ie łp in ac h  co do hipoteki 300 talarów, zapisanej pod nr. 12 
nieruchomości Kiełpiny karta 23.

d) k u p c a  G a b rje la  C ohn N ew em iae to  co do wie­
rzytelności 95 mk., stanowiącą część wierzytelności wym. pod c.

e) F ra n o is z k a ,  Anny i A le k s a n d ra  L ew ic k ich  
co do odpowiedzialności hipotecznej, zapisanej pod nr. 14, odno­
śnie do wierzytelności 450 mk,, zapisanej pod nr. 9.

Wzywa się wierzycieli, by prawa ich zgłosili najpóźniej 
w terminie wywoławczym, wyznaczonym na

izień 5-go grudnia 1928 r. a godz. 11-tej pokój 5.
w podpisanym Sądzie, gdyż w przeciwnym razie prawa ich 
zostaną wykluczone.

Lubawa, dnia 3l. łipca 1928 r.

Sąd  Pow iatowy.

UW AGA! UWAGA!
Nie jest rzeczą łatwą, wśród mnó­
stwa wirówek najrozmaitszych ty­
pów, dokonać właściwego wyboru. 
Każdy fabrykant twierdzi, że jego 
maszyna jest najlepsza. Wskutek 
ogromnej popularności wirówek

„DIABOLO“
na całym świecie, a to dzięki swej 
niezrównanej konstrukcji i nad­
zwyczajnej dobroci pod każdym 
względem,

należy przy zakupie^ybiera^tylkn, DIABOLO“ ,
wirówkę o najdokładniejszem odtłuszczaniu i z gwa­

rancją 15-letnią. Do nabycia w każdej miejscowości 
u upoważnionych zastępców firmy.

DiABOLO-SEPERATOR,
Lwów, P o z n a ń , W a rsz a w a .

Inspektor na pow. Brodnica — Wincenty Cieśnik 
Brodnica, Przykop 37.

na pow. Działdowo, Lubawa — Maksymilian Zawadzki 
Nowemiasto n. Drwęcą ul. Lipowa.

D R Z E W K A
owocowe

w wielkim wyborze p o l e c a

Szkółka Powiat.
ar O koniu , pow. grudziądzki 

poczta Mełno.
Cennik na żądanie bezpłatnie.

S m o ł ę  I. gaf
P a p ą
Lepnik
C e m e n t
W a p n o
K a f l e  do pieców

b ia ło , a le lo n e , b ro a z o w a ,
o r a z

B r o n y
P ł u g i

i wszelkie towary żelazne
p o l e c a

po najniższych cenach

skład żelaza
Lubawa-Pam., Tel. 44.

W ielk ie  P a c ó łto e o .
W n lc d a ia lą , d n ia  8 0 . b m .

odbędzie sięz a b a w a i c n e c z n o
urządzona przez młodzież, od­
chodzącą do wojika, w oberży 
S- K u ro w sk ieg o , na którą 
uprzejmie zaprasza się. Począ­
tek o godz. 4 tej po południu. 

Z a  k o m l t o  
Jan Jabłoński.

P rą tn lc a .

Z a b a w a
z  G ro n a  M ło d siaży  w 

P rą tn ic y ,  mająca się odb> ć 
ar d n iu  23. IX. z powodu

niepogody odbędzie się

w  n ie d z ie lę , d. 3 0 ,9 .
na sali p. Z ie liń sk ie g o , na
którą jaknajuprzejmiej zaprasza

KOMITET.

H otel P o lsk i.
L e k c j a  t a ń c ó w
odbędzie się w  s o b o tę , o go« 
d z ln ia  7 .30. — Dalsze zgło­
szenia wlecz, w czasie lekcji. 
Kaletnictwo D oering  i żona.

T A R T A K  PARO W Y w GRODZICZNIE
pec2ta i stacja Montowo.

wyprzedaje do 31. października rb.
za gotówkę wszelki materjał tarty z tego roka jak:

1. ) ca. 75,00 m.3 desek sosn. odziomkowych
w grubościach: 23, 25, 30, 35 i 42 mm.

2. ) ca. 20,00 m.3 bali sosn. odziomkowych
w grubościach: 55, 65, 80 i 100 mm.

3. ) ca. 15 m.3 bocznych desek sosn. bez sęków
w grubościach: 23 mm.

4. ) ca. 60 m.3 desek sosn. środkowych
w grubościach: 23, 30, 35 i 42 mm.

5. ) ca. 25 m.3 kantówki sosnowej
w grub.: 10X10,10X13,13X13,13X16,16X16cm.

6. ) ea. szalówek sosnowych
w grubościach: 20 mm.

WBT po cenie bezkonkurencyjnej. T ttf
B. OLKIEW ICZ,

R E K O R D O W Y  F L O R
M T  w y k s s a ło  "BN)

ŻYTO „WIERZBIEŃSKIE“
Zamówienia p rz y jm u je

POM ORSKI S Y N D Y K A T  ROLNICZY S A. 
nr T o ru n iu  — u lica  S z e ro k a  n r . 37.

P o s z u k u ję  od  I-go  X. rb .

pokojówkę,
władającą językiem polskim 

i niemieckim.

T ilan t& n itj Wardęgowo,
p. Ostrowite pod Jab onowem 

pow. lubawski.

P o s z u k u ję  od  z a r a z

U C Z N I A
p S ak a rsk lsg o  z dobrej ro­
dziny, który ma zamiłowanie 

do zawodu piekarskiego.
W acław  Kpezymoro,

piekarz.
N a w sm la s to , ul Mostowa 15.

B acan o & ć!
NT K upuję i s p r z e d a ję

g ę s ie  i k a c z e

pierze,
zarazem kupuję g ę s i , k a r s k i  
I k u ry  żywe i zabite. Płacę 

dzienne ceny.
M i e I c  u s  z  n y,

N sw e m fas to .
Handel nabiałem.

A. Hejka « S F  Lubawa,
nl.W arszaw aka 7. Telefon 79.

na stale na składzie w wielkim wyborze:
szory wyjazdowe z biaiem i żółtem 
okuciem, szle robocze ze skóry czar­
nej i prawdziwej wykręcanej.

P ow ozy  w yjazd ow e:
jednokonne, klapówki, wolanty dwu- 
i trzy-siedzeniowe, parkowce i lepsze 
powozy bez rozwóry z drzwiczkami.

W ykonuję rów nież w szelk ie  powozy na 
specja lne  życzenie i przeprow adzani 
g ru n t, rep e rac ję  s ta ry ch  powozów.
9Ę T  Długoterminowy kredyt. * 0 0

L A B O R A T O R I U M
Chemiczno-Bakterjologiczne

czynne od 8—6 codziennie.
Lu b aw a-P o m . u i._'£*». B a rb a ry  nr*. 30.
Wykonuje dokładne badanie: moczu, 

plwociny, krwi.
Prowizor farmacji J .  Ł A  P  I N.

1 0 -1 2 . 0 0 0  zł
potrzebne od zaraz na pewną 
h ip o te k ę  nu  g o s p o d a r ­
s tw o  160 morgowe, procent 

podług ugody. 
Łaskawe oferty proszę złożyć 
w eksp. „Drwęca* pod nr. 75.

Węgiel
M T  n u jla p s z e j j u k o s o l

poleca
K. K a rc z e w s k i,

Nowem  busto , ul. Pod Lipami 
obok elektrowni.

Poszukuję od zaraz

U C Z N I A
syna uczciwych rodiiców do 
mego zakładu fryzjerskiego.

B R . KOKOSZYW SKI,
N o w u m iastu .

Za&ł&d fryzjerski,
Poszukuję

CZELADNIKA
ry b a c k ie g o .

Soriedam
m r  t r z c in ę  -¡ tą

do krycia dachów. 
M iah a lsk l, B iuiluo,

pow. Lbawski.

P O L E C A N I  ■
S m o lą ,

L a p n lk ,
P ap ę  d ach o w ą,

W apno,
C em ent,

Ż e la z o ,
Ł a ń c u c h y ,

Ś ru b y  i t . d.
W T  R 6 » n l» ł . i n i k l s  a p rzą ty  dan iow e. ' B I

W i r ó w k i  „ W e s t f a l i a “ ,
znane ze twej dobroci, na dogodnych warunkach 

zapłaty, także na składzie.
P r o s z ę  «»¿zw iedzania n a g o  s k ła d u .

T . T Y S L E R ,  L U B A W A .

Mam Unio na sprzedaż

powózkę
(L a n d a u e r)

prawie że nową.
K U B A L S K I ,

C eg ie ln ia  p. H ira e h a .

Pies połowy
bardzo dobry, natychmiast na 

sp rz e d a * .
Gdzie, wskaże eksp. „Drwęca*.

P rz y jm ę  je s z o z e  k ilk u  
UCZNI g im n a z ja ln y c h

n a  s t a n c j ę
z peinen utrzymaniem.

C z a rn o w s k i,
R o n ram ias to , Al a ja  n r .  I.

xn

Dom Bławatów, Brunon Marschall, Lubawa
R ynek 2. — T e le fo n  45.
P o l e c a  ła s k a w e j  p a m ię c i

wszelkie nowości na sezon jesienno-zimowy I928|?9
i to : Materjały męskie i damskie n a : ubrania, spodnie, palta, ulstry, c 

. i jnpy, suknie, bluzki, płaszcze, kostjumy, poszycia na futra w zadzi- p 
wiająeym wyborze i po bardzo niskich cenach. <

i J e d w a b i  ej|  c z a r n e  i k o l o r o w e .  j
> Barchany na suknie, bluzki 1 podszewki, pique i rypsowy barchan, bar- c
> ehany na koszule, szczególnie trwałe w jakości i w cenie przystępne. 5 
. Płótna, madepolany, linón, kreas 70, 80, 90, 135, 165 cm. szerokie, znane, & 
! dobre i tanie. — Inlety i drelichy pod gwarancją nie przepuszczające *

pierza i nie farbujące, także na materace. Poszycia na powozy. ¿¡ 
Kapelusze, rękawiczki, bielizna, parasole i t. d. s

Z a  gołÓHikę 5 p ro o ., d la  u rz ę d n ik *  w 10 p ro c . ra b a tu .


